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LECH KRZYŻANOWSKI

RATUSZ GŁÓWNEGO MIASTA W GDAŃSKU 
KONSERWACJA, ROLA WSPÓŁCZESNEJ PLASTYKI W ZABYTKOWYM WNĘTRZU

Niemal od początku naszych powojennych prac 
konserw atorskich tow arzyszy im ,.Ochrona Za­
bytków ”. W zależności od rangi zabytku i jego 
problemów konserw atorskich, a także od su­
mienności kronikarza czy sprawozdawczych 
um iejętności wykonawców prac, czytelnik 
znajduje artykuły , kom unikaty lub lakoniczne 
noty w kronice. Podstaw ową cechą prawie 
w szystkich tych publikacji jest ich dokum en­
talny  charakter — są to rzeczowe spraw ozda­
nia z przebiegu prac, relacje o pokonanych 
trudnościach natu ry  technicznej. W małym  
jednak stopniu znajdują w nich odzwierciedle­
nie problem y ogólne — analiza założeń kon­
serw atorskich, ocena postaw y estetycznej i tp .1 
Można na tej podstawie dojść do wniosku, ze 
w polskiej praktyce konserw atorskiej główny 
problem  spoczywa na technicznym  rozwiąza­
niu zabiegu konserw acji, a założenia teorety­
czne — którym  strona w arsztatow a powinna 
być podporządkowana — uchodzą naszej uw a­
dze. Że tak nie jest, dowodem liczne dyskusje 
w  trakcie rad konserw atorskich, ogólnopol­
skich konferencji organizowanych przez Ośro­
dek Dokum entacji Zabytków, sem inariów i ob­
jazdów konserw atorsk ich2. Istn ieje  natom iast 
niechęć do publikow ania teoretycznych p ro ­
gramów konserw atorskich. Niechęć ta może 
wynikać z obawy przed przeniesieniem  dys­
kusji i polemiki zawodowej na płaszczyznę 
osobistych sym patii i anim ozji środowisko­
wych. Znacznie łatw iej bowiem jest w bezpo-

1 Wśród n ielicznych przykładów  m ożna w ym ien ić m ię­
dzy innym i następujące artykuły: W ojciech F i ­
j a ł k o w s k i  G łów ne p ro b lem y  konserw acji  i ad a ­
p tac j i  zespołu pałaców o-ogrodowe g o (w  W ilanow ie — 
aut.), XV, (1962) z. 1 ; Marian A r s z y ń s k i  M alo­
w id ła  sklepienne w  kościele poka tedra ln ym  w  C h e łm ­
ży, pow. Toruń, woj.  bydgoskie ,  X V I, (1963) z. 3; Z y ­
g m u n t  Ś w i e c h o w s k i  P ro b lem a tyka  k o n serw a­
torska po lskiej a rch i tek tury  rom ańskie j ,  X VI, (1963) 
z. 4; Edmund M a ł a c h o w i c z  P rob lem y konser­
w acji  średniow iecznej fa k tu ry  i polichromii a rch i tek ­
tonicznej w e  W rocławiu,  X V III, (1965), z. 4.

2 Można tu w ym ien ić spraw ozdania z dyskusji na 
Ogólnopolskich K onferencjach K onserw atorskich, p u ­
blikow ane razem z m ateriałam i konferencyjnym i w  
B ibliotece M uzealnictw a i Ochrony Zabytków , serii

średniej wym ianie poglądów dowodzić koniecz­
ności purystycznych zabiegów konserw ator­
skich lub też włączenia elem entów zabytko­
wych w kompozycje nowoczesne, niż uzasadnić 
to w publikow anej analizie i k ry tycznej ocenie 
złożonego, a-niejednokrotnie kontrow ersyjnego 
procesu konserw acji dzieła sztuki dawnej.

Od szeregu lat środowisko konserw atorskie w 
Polsce wysuwa postulaty  przeprowadzenia sze­
rokiej dyskusji, w trakcie której można by do­
konać przeglądu oraz w eryfikacji postaw i za­
łożeń teoretycznych, a w szczególności — okre­
ślić stosunek konserw acji zabytków do sztuki 
nowoczesnej. W ydaje się, że w łaśnie teraz po­
w stała szczególnie korzystna sytuacja dla ta ­
kiej konfrontacji. Zakończone zostały prace 
konserw atorskie i rekonstrukcyjne w trzech 
ważnych zabytkach: krakow skim  Collegium 
Maius, olkuskim  kościele parafialnym  oraz w 
gdańskim  Ratuszu Głównego M iasta. W każ­
dym z tych trzech pom ników arch itek tu ry  
przeprowadzono poważne, szereg lat trw ające 
prace, których zakres wyszedł poza konserw a­
cję zabytków. Założenia program owe tych re ­
alizacji i  uzyskane wyniki różnią się znacznie, 
stw arzając znakom itą podstawę do wym iany 
poglądów.

W stępnym  krokiem  do dyskusji pow inny się 
stać opublikowane opinie o poszczególnych re­
alizacjach 3. N iniejszy a rtyku ł stanowi próbę

В, a także sprawozdania zam ieszczone w Ochronie 
Zabytków: M ałgorzata S c h u s t e r - G a w ł o w s k a  
Ogólnopolska Konferencja  poświęcona zagadnieniom  
konserwacji m a lo w id e ł  ściennych,  X IV , (1961), z. 1; 
L ech K r z y ż a n o w s k i  Konferencja  w  spraw ie  kon­
serwacji  m a lo w id e ł  ściennych woj. wrocławskiego,  
X VIII, (1905), z. 3; Lech K r z y ż a n o w s k i  K o lo ­
k w iu m  poświęcone e s te tyc zn y m  problem om  konser­
w acji  m a low ide ł  ściennych, 4—5 października 1966, 
X X , (1967), z. 1 ; Lech K r z y ż a n o w s k i  D yskusja  
o konserw acji  m a lo w id e ł  ściennych,  X X I, (1967), z. 3.
3 Por. Karol E s t r e i c h e r ,  Collegium  Maiits, dzieje  
gmachu, Z eszyty N aukow e U niw ersytetu  Jagielloń ­
skiego, Prace z H istorii Sztuki, z. 6, K raków  1968. 
Autor zw rócił uw agę głów nie na zagadnienia h isto­
ryczne pośw ięcając ostatnim  pracom stosunkow o mało
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I. Gdańsk, Ratusz, rzu t drugiej kondygnacji ,  A  — 
W ielka Sala Rady, В — Mala Sala Rady, С — p rzed ­
sionek m ięd zy  M ałym i Salami R ady  i Ł a w y ,  D  — M a­
ła Sala Ł aw y, E — przedsionek Małej Sali Ł a w y ,  F — 
sień, G — W ielka Sala Ł a w y ,  H — Wielki K rzysz to f ,  
I  — pokój burgrabiego.
1. Gdańsk, T ow n  Hall; second floor plan: A  — Great  
Council’s Hall, В  — Lesser Council’s Hall, С  — ve s t i ­
bule b e tw een  the Council’s and Court’s Lesser Halls, 
D — Lesser Court’s Hall, E — vestibule  to the Court’s 
Lesser Hall, F — entrance-hall , G — Great Court’s 
Hall, H — „Great C hris topher”, I — custodian’s room

przedstaw ienia problem ów związanych z kon­
serw acją i wyposażeniem  w nętrz Ratusza Głów­
nego w Gdańsku. Używając term inu „wyposa­
żenie” autor ma na m yśli szereg czynności 
określanych niejednokrotnie m ianem  „aranża­
cja” , które nie w ydaje się właściwe.

W dniu 1 kw ietnia 1970 roku kom isja konser­
watorska dokonała odbioru wyposażenia W iel­
kiej Sali Ratusza Głównego, zwanej Letnią 
Salą Rady lub Salą Czerwoną (por. il. 1 z legen­
dą podającą popraw ne nazwy sal II kondy­
gnacji). Dzień później odbyło się uroczyste 
przekazanie kluczy władzom m iejskim  i po­
wołanie Muzeum Historii M iasta w Ratuszu. 
W ten  sposób zakończyła się trw ająca niemal 
ćwierć wieku odbudowa i konserw acja tego za­
bytku.

m iejsca, jednak na s. 262 określił założenia program o­
w e: „Program odnow ienia... szedł po lin ii rekonstruo­
w ania przeszłości...” unikając term inu „konserw acja”. 
W dalszym  ciągu w yw od ów  stw ierdził, że: „Zadaniem  
konserwatora jest ożyw ienie przeszłości...” (s. 270). Za­
rów no program prac pow ojennych zrealizow anych w  
C ollegium  M aius, jak i uzasadnienie obecnej form y  
poszczególnych jego w nętrz nadal oczekują na pub li­
kację. ;Recenzja M arii Ł odyńsk iej-K osińsk iej opubli­
kow ana w  K w artaln iku A rchitektury i U rbanistyki, 
X V , ,(1969), z. 3—4, nie poruszyła w  zasadzie zagad­
nień konserw atorskich. iPrace konserw atorskie w  Ol­
kuszu zostały w stępnie om ów ione przez Józefa E. 
D u t k i e w i c z a ,  (O d kryc ie  i konserwacja  m a lo w id e ł  
z  X IV —XVI w ie k u  w  p rezb i te r iu m  kościoła w  O lku ­
szu,  „Ochrona Z abytków ” X V III, 11964) z. 3.). T ra­
giczna śm ierć Profesora uniem ożliw iła publikację  
uzasadniającą program konserw acji i organizacji ca­
łego wnętrza fary olkuskiej. N ależy sobie życzyć, aby

Obok wrocławskiego, poznańskiego i  toruńskie­
go należy Ratusz gdański do grupy czołowych 
obiektów tego typu w Polsce. Jego gotycka b ry ­
ła uległa stosunkowo niewielkim  przemianom, 
a i w nętrze części średniowiecznej zachowało 
w dużej mierze układ pierwotny. Pierw sza udo­
kum entow ana faza budowy przypadła na lata 
1379— 1382 4; archiw alia w ym ieniają budow ni­
czego H enryka Ungeradina, znanego także z 
zapisów „fabrica ecclesiae” gdańskiego kościoła 
farnego NM Panny. Można sądzić, że była to 
przebudow a wcześniejszego założenia, jako że 
Główne Miasto uzyskało prawo miejskie w 
1343 r. W latach 1379— 1382 powstał, zacho­
w any do dziś w dwóch kondygnacjach, gotycki 
zrąb budynku. S trzelistą wieżę, choć projekto­
w aną w fazie pierwszej, pobudowano w d ru ­
giej połowie XV w. Przebudow a z lat 1486— 
1492 nadała ostateczny kształt średniowiecz­
nem u Ratuszowi. Wzniesiono wówczas między 
innym i wschodnią ścianę szczytową o bogato 
profilow anych wnękach. Po pożarze m istrz 
D irk Daniels z Zelandii wzniósł w latach 1559— 
1560 hełm  zwieńczony w 1561 r. figurą Zy­
gm unta Augusta. Jednocześnie Jan  Moor z 
Hertogenbosoh osadził w hełm ie zespół gra­
jących dzwonów — pierwszy gdański carillon. 
W roku 1562 kam ieniarze H enryk L inth  z A nt­
werpii i Korneliusz Brun z B ru k se li5 ozdobili 
szczyt wschodni kam ienną balustradą, w któ­
rej — podobnie jak w  balustradzie wieży — 
znalazły się polskie orły. Nie później niż w 
1593 r. powiększono okna bryły  gotyckiej na­
dając im  obecny 'kształt. Zapewne wówczas 
dokonano przebudow y oficyny. W 1766 r. Da­
niel Eggert zmodernizował główne wejście oz­
dabiając je barokow ym  portalem  i budując 
dwubiegowe schody zewnętrzne.

W ielowiekowe tradycje związane z Ratuszem, 
bogactwo wyposażenia (poważnie uszczuplone 
w trakcie X iX-wiecznych restauracji wnętrza), 
liczne akcenty polskie znajdujące się w wielu 
salach spowodowały, że zabytek ten cieszył się 
szczególną sym patią i zainteresowaniem  gdań­
szczan. Ratusz był sym bolem  siły i aktywności 
m iasta; tu przechowywano przyw ileje stano­
wiące o jego potędze, tu sprawowano rządy.

tem at ten podjął ktoś z bliskich w spółpracow ników  
prof. D utkiew icza, bo całość prac w  kościele olkuskim  
ma charakter precedensow y, bardzo w ięc w ażny dla 
polskiej konserw acji. •
4 K. H o b u r g ,  Geschichte und Beschreibung des R a t­
hauses der R ech ts tad t Danzig, Danzig 1857, Ryszard  
M a s s a l s k i ,  Jerzy S t a n k i e w i c z  R o zw ó j a r ­
ch ite k tu ry  i u rban is tyk i Gdańska,  <w) Gdańsk, jego  
dzieje  i ku ltura ,  W arszawa 1969; Barbara R o i  Ra­
tusz G łów nego Miasta, m aszynopis w  I tom ie K ata­
logu 2ab y tk ó w  Sztuki Gdańska, przygotow yw anym  
do druku przez Instytut Sztuki PA N  i W ydział K u l­
tury PW RN w  Gdańsku.
r’ Lech K r z y ż a n o w s k i ,  G dańskie  w a rsz ta ty  r z e ź ­
biarskie tr zec ie j  ćw ierc i  X V I  w ieku,  referat w ygłoszo­
ny w  dniu 16.X.1968 na zebraniu naukowym  Gdań­
skiego Oddziału Stow arzyszenia Historyków7 Sztuki, 
cytow any — B iuletyn Historii Sztuki, X X X I, (1969), z. 4.
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2. Gdańsk, Ratusz, Wielka Sala Rady 2. Gdańsk, T ow n  Hall; G reat Council’s Hall



Dla współczesnych mieszkańców Gdańska Ra­
tusz Głównego M iasta stał się m onum entalnym  
symbolem  związku czasu teraźniejszego z mi­
nioną świetnością m iasta wiernego Rzeczypo­
spolitej.

Bezpośrednio po zakończeniu działań w ojen­
nych, w 1945 roku przystąpiono do odbudowy 
ratusza, uległ on bowiem poważnym uszkodze­
niom. Duża 'bomba zniszczyła część elewacji 
południow ej (od strony  ul. D ługiej) i przyle­
głych pomieszczeń. Spłonęło wnętrze wraz 
z wieżą, runął hełm  z carillonem. Stosunkowo 
małe zniszczenia odniosła nowożytna oficyna.

Mimo ogrom nych trudności, jakie istn iały  w 
zru jnow anym  mieście, już w 1950 r. zakoń­
czono odbudowę bryły , zrekonstruow ano także 
hełm  i osadzono na powrót figurę króla. Bu­
dynek zam knięto w stanie surow ym  (gł. pro­
jek tan t — inż. arch. Kazim ierz M acur, pracow ­
nia projektow a W ojewódzkiego K onserw atora 
Zabytków). W arto dodać, że działo się to w 
okresie dyskusji nad przyszłą form ą leżącego 
jeszcze w gruzach Głównego M iasta. Odbudo­
wany Ratusz w ytyczał k ierunek prac konser­
watorskich, był zapowiedzią dalszych poczy­
nań.

Przez dłuższy czas trudno  było podjąć decyzję 
w spraw ie funkcji w nętrz, chociaż stosunko­
wo wcześnie w ysunięto koncepcję urządzenia 
tu m uzeum  historii Gdańska. W ysiłki konser­
w atorów zwrócono z kolei ku dziesiątkom  in ­
nych m onum entalnych zabytków m iasta, ocze­
kującym  na ratunek . Niem niej w 1959 r. zo­
stał uruchom iony zegar i carillon oparty  — 
z braku dzwonów — na urządzeniach elek tro­
nicznych. W prześw itach hełm u zawisły b la­
szane m akiety; dźwięk przekazyw ały głośniki. 
Nie jest przypadkiem , że dla swego Ratusza 
współcześni mieszkańcy Gdańska w ybrali w 
ogłoszonym  konkursie pierwsze tak ty  Roty: 
„Nie rzucim  ziemi skąd nasz ród...” W dniu 
otw arcia Ratusza (2 kw ietnia 1970 r.) urucho­
miono autentyczny carillon, w którym  melo­
die w ykonuje zespół siedem nastu dzwonów 
(proj. m gr inż. Bolesław Jasiński i d r  Jerzy 
Regent, In sty tu t Łączności w Gdańsku).

W krótce po zakończeniu działań w ojennych 
ekipy konserw atorskie pod kierunkiem  prof. 
Jan a  Borowskiego, pierwszego po wojnie Wo­
jewódzkiego K onserw atora Zabytków w G dań­
sku, odnalazły ukry tą  na terenie województwa 
gdańskiego większość wyposażenia najcenn iej­
szej sali Ratusza — W ielkiej Sali Rady. Już 
wówczas zaczęto wykonywać wstępne prace 
konserw atorskie. W m iarę upływu lat jasne 
się stało, że wnętrzom  ratusza należy przy­
wrócić w szystkie zachowane elem enty. O ile 
jednak decyzja konserw acji zachowanych dzieł, 
p rzynajm niej we w stępnym  okresie, nie na­
stręczała trudności, o tyle ustalenie w ytycznych 
konserw atorskich dla całego w nętrza nie było 
łatw e. Należało zdecydować o charakterze w y­

posażenia sal, w których nie zachowały się za­
bytkowe elem enty, czy wypełnić je dawnym i 
dziełam i sztuki lecz pochodzącymi z innych 
winętrz, czy też zaprosić do współpracy współ­
czesnych plastyków i podjąć próbę stworzenia 
w ystroju  w duchu naszej epoki.

Pomieszczenia przyziem ia, które w ielokrotnie 
zm ieniały funkcję, dawno straciły  swe wypo­
sażenie i brak było przekazów dokum entują­
cych ich charakter. Na drugiej kondygnacji 
znajdu ją  się reprezentacyjne sale (il. 1), które 
w XVI i XVII w. wyposażono bardzo bogato. 
S tan  ich zachowania, a jednocześnie znajomość 
ich dawnego wyglądu na podstawie ikonogra­
fii i dokum entów 0 by ły  różne. W ielka sień 
reprezentacyjna zachowała wprawdzie tylko 
dw a portale oraz drobne fragm enty spalonych 
schodów i balustrady balkonu, lecz m iała do­
brą ikonografię. W ystrój W ielkiej Sali Rady 
przetrw ał w ok. 80%>; reszta znana jest z fo­
tografii. W Małej Sali Rady ocalały gzymsy, 
uszkodzony kom inek i część sklepień. W Małej 
Sali Ławy — tylko sklepienia i ich w sporni­
ki, podobnie jak w jej przedsionku. W ielka 
Sala Ławy, zregotyzowana w XIX w., już wów­
czas straciła pierwotne urządzenie złożone mię­
dzy innym i z galerii portretów  królewskich 
(znanych ze spisu) i trzydziestu XVII-wiecz- 
nych obrazów ukazujących bitwę pod G run­
waldem, na podstawie relacji Długosza. Także 
w XIX w. straciły częściowo swój zabytkowy 
w ystró j (znany ze sztychów J. C. Schultza) sala 
K asy M iejskiej, pokój burgrabiego i inne w nę­
trza  trzeciej kondygnacji.

Jak  widać, najw iększe szanse przywrócenia 
s tanu  pierwotnego m iały sale drugiej kondy­
gnacji, a przede wszystkim  sień, W ielka i Ma­
ła Sala Rady. Sytuację dodatkowo kom pliko­
w ał brak  decyzji w sprawie przyszłej funkcji 
Ratusza. Obok możliwości przeznaczenia go na 
m uzeum  historyczne lansowano także projekty  
urządzenia tu pałacu ślubów, W ojewódzkiego 
Domu K ultu ry , umieszczenia w części budynku 
recepcyjnych sal M iejskich Rady Narodowej. 
Ostatecznie czynniki konserw atorskie zdecy­
dowały, aby potraktow ać przyziemie i trzecią 
kondygnację neutraln ie, a drugą — reprezen­
tacy jną  — wypełnić zachowanymi elem entam i 
dawnego wyposażenia i akcentam i sztuki 
współczesnej. W pierwszym  rzędzie m iały tu 
przemówić zabytki — portale, kominki, boa­
zerie, obrazy i rzeźby. Nie w ypełniłyby one 
jednak  pustki dużych pomieszczeń; mogłyby 
jedynie stanowić autentyczne, zdobiące je k le j­
noty, lecz nie przyw róciłyby wrażenia boga­
ctw a w ystroju i przepychu dawnych sal R atu­
sza m iasta ongiś najbogatszego w Rzeczypos­
politej. W te j sytuacji zasada wprowadzania 
nowych elem entów nie była podważana. Po

6 Iw ona S t r z e l e c k a ,  R atusz  G łów ny.  W nętrze. 
D okum entacja . historyczno-architektoniczna, m aszy­
nopis iFKlZ Gdańsk, 1959.
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pierwszych próbnych szkicach w nętrza W iel­
kiej Sali Ławy o charakterze pseudohistorycz- 
nym  (dr inż. arch. S tanisław  Bobiński) nie ule­
gało wątpliwości, że nie należy naśladować 
przeszłości i pow inny się tu znaleźć dzieła da­
jące wyraz możliwości p lastyk i współczesnej. 
Rada konserw atorska ustaliła, że dzieła współ­
czesne w ypełniające historyczne sale powin­
ny  służyć odrodzeniu, choć w  form ach współ­
czesnych, dawnej świetności w nętrza zabytko­
wego Ratusza.

Omówienia prac przeprow adzonych w salach 
reprezentacyjnych dokonam w dwóch częś­
ciach. W pierwszej zostanie przedstaw iony pro­
blem W ielkiej Sali Rady, w której konserw a­
cja i drobne rekonstrukcje  były zagadnienia­
mi podstawowymi; w drugiej — pozostałe w nę­
trza, w których poza konserw acją relik tów  bar­
dzo istotnym  zagadnieniem  stało się wkom po­
nowanie dzieł współczesnej sztuki, bądź też 
zorganizowanie w nętrza całkowicie za pomocą 
współczesnych środków wyrazu.

PROBLEMY KONSERW ATORSKIE W IELKIEJ SALI 
R A D Y 7 (il. 2)

Historia nowożytnego wyposażenia sali rozpo­
częła się u schyłku wieku XVI. W roku 1593 

^rzeźbiarz W illem van der Meer z G andaw y w y­
konał w ielki kam ienny kominek, in icju jąc sze­
roko zakrojony przez Radę program  prac. Nie 
ulega wątpliwości, że równocześnie powiększo­
no okna do stanu obecnego. W latach 1594— 
1596 Szymon H erle 8, m istrz gdańskiego cechu 
stolarzy i snycerzy, wykonał zespół bogato in- 
tarsjow anych ław przyściennych i gzyms nad 
nim i, bogaty portal w ew nętrzny sali oraz świe­
tne drzwi do sieni. W tym  sam ym  czasie Jan 
Vredem an de Vries z synem  Paw łem  nam alo­
wali strop, a sam m istrz — siedem zachowa­
nych do naszych czasów obrazów o skom pliko­
w anych treściach alegoryezno-dydaktycznych 9.

Istn ieją przesłanki pozwalające sądzić, że pro­
jek tan tem  ówczesnego wyposażenia W ielkiej 
Sali Rady był Jan  Vredem an de Vries z Leeu- 
warden, w ybitny teoretyk perspektyw y, tw ór­
ca i propagator ornam entyki północnego ma- 
nieryzm u 10. Dnia 1 października 1592 r. podpi­
sał on kontrakt z Radą G dańską przyjm ując 
funkcję budowniczego miejskiego. I chociaż 
Rada zatw ierdziła konkursow y projekt umoc­
nień m iejskich nie jem u, a Antoniem u van Ob- 
berghenowi, to jednak zaangażowała de Vrie- 
sa do prac w sali. Biorąc pod uwagę jego w y­
bitną i uznaną pozycję w dziedzinie dekoracji

7 Maria W o 1 a ń s к a, Ratusz G łów ny,  Sala C z e r w o ­
na. D okum entacja historyczna w yposażenia. M aszy­
nopis PKZ Gdańsk, 1963. Poza kilkom a drobnym i us­
taleniam i i szczegółow ym  określeniem  stanu zacho­
w ania zabytków  autorka w  zasadzie nie w yszła  poza 
stw ierdzenia Strzeleckiej (o.e.).

8 K rystyna M e 11 i n, Szym on Herle  — snycerz  gdań­
ski,  „Rocznik G dański”, X IX , Gdańsk 1968.
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i projektów  wnętrz, można przyjąć hipotezę, 
że to właśnie Jan  Vredeman de Vries był tw ór­
cą koncepcji w ystroju W ielkiej Sali Rady.
Nowa dekoracja stropu projektu  i pędzla de 
Vriesôw nie przypadła do gustu Radzie i w la­
tach 1608—1609 Szymon Herle wykonał nowy 
strop, bogato zdobiony elem entam i snycerski­
mi. Można sądzić, że w tym  sam ym  czasie z je­
go w arsztatu wyszło i inne dzieło znajdujące 
się w sali — płaskorzeźbiony gzyms górny 
znajdujący się bezpośrednio pod stropem  i s ta ­
nowiący wraz z nim  kom pozycyjną całość. Jed ­
nocześnie Izaak van den Blocke, najw ybitn iej­
szy wówczas — obok Antoniego Moellera — 
m alarz gdański, zakończył malowanie zespołu 
25 obrazów treści m itologiczno-emblematycz- 
nej, które umieszczono w stropie. Centralnym  
akcentem  tej kompozycji był znany obraz 
„Apoteoza związku Gdańska z Polską” 11. W 
ten sposób powstał unikalny zespół m alarsko- 
-snycerski, należący bez w ątpienia do czoło­
wych dzieł północnego m anieryzm u. Poza sto­
sunkowo drobnym i ubytkam i cały strop zacho­
wał się.
Prace konserw atorskie realizowane przez PKZ 
trw ały  szereg lat. Złożyło się na to wiele przy­
czyn. Z jednej strony — stosunkowo skrom ne 
środki finansowe, z drugiej zaś — ograniczone 
możliwości zespołu gdańskich konserwatorów, 
którzy jednocześnie spraw owali opiekę nad za­
bytkam i ruchom ym i w pozostałych trzech w o­
jewództwach północnych. Mimo, że zabiegi 
konserw atorskie związane z salą były pozornie 
dość proste (zdejmowanie przem alowań, drob­
ne rekonstrukcje, utrw alenie uszkodzonego 
drew na i fragm entów  intarsji) nastręczały one 
wiele trudności, tak teoretycznych jak i wyko­
nawczych. U podstaw program u konserw acji 
leżało przekonanie o potrzebie przyw rócenia 
historycznego wyglądu w nętrza na podstawie 
zachowanych w większości autentycznych e le : 
m entów wyposażenia. Ale nasuwało się kilka 
pytań podstawowych, a wśród nich najw ażniej­
sze — do jakiej fazy historycznej należy n a ­
wiązać?
Spod resztek tynków po pożarze w 1945 r. od­
słonięto i zakonserwowano relik ty  malowideł 
ściennych, k tó re  stanowiły, ozdobę sali rajców  
w drugiej połowie XV w. Zachowane były one 
szczątkowo i jasne się stało, że po zakonser­
wowaniu i pełnej inw entaryzacji zasłonięte bę­
dą późniejszym wyposażeniem. Elem enty w nę­
trza z przełom u XV i XVII wieku zachowały 
się niem al całkowicie, ale i tu  w ystąpiły t ru ­
dności. Otóż nie istniały przekazy w yjaśniają-

9 E ugeniusz I w a n o y k o ,  Gdański okres Hansa  
V redem ana de Vries, Poznań 1963.
10 'H. M i e 1 к e, Hans V redem an  de Vries ,  B erlin  1967.
11 W ładysław  T o m k i e w i c z ,  „Alegoria handlu  
gdańskiego" Izaaka van  den  Blocke,  BHS, X VI, (1954) 
nr 4, s. 404—419; Halina S i k o r s k a ,  Apoteoza  łącz­
ności Gdańska z  Folską,  BHS, X X X , (1968) nr 2, s. 
228—30.



3. Gdańsk, Ratusz, sień, 
strona zachodnia
3. Gdańsk, T own Hall; 
entrance-hall’s w es t-en d

ce jaka była wówczas fak tu ra  ścian (tynk, obi­
cia?). Czerwony, strzyżony aksam it, pokryw a­
jący ściany między ławam i a dolnym  gzymsem, 
został tu umieszczony w trakcie renow acji w 
1764 r.; odtąd zaczęto salę nazywać Czerwoną. 
Zachowały się jego drobne fragm enty, ale na 
tyle jeszcze w dobrym  stanie, że istn iała  moż­
liwość dokonania rekonstrukcji. Dalszy problem  
stanow iły obrazy A ndrzeja Schoeberga (tak­
że z 1764 r.) w ypełniające przestrzenie pow y­
żej dolnego gzymsu, wokół obrazów V redem a- 
na de Vriesa. Zachowały się tylko cztery, k tó­
re pierwotnie zdobiły filary  m iędzyokienne
1 dwa fragm enty  ściany przy kom inku. Czy 
należało je zawiesić, czy konieczna była rekon­

2

strukcja  zaginionych (większość znana z prze­
kazów ikonograficznych, a zachowane pozwa­
lały odtworzyć pierw otną kolorystykę)? Nie 
zachowała się ława przy ścianie północnej, o zu­
pełnie innym  od pozostałych wyglądzie (zna­
nym  z fotografii). Brak też było drzwi do M ałej 
Sali Rady m alow anych przez Vredem ana de 
Vriesa. Czy należało te wszystkie elem enty 
rekonstruować?

Również konserw acja kamiennego kom inka 
W illema van der Meera, zasadniczego akcentu 
dekoracyjnego w nętrza, nie była problem em  
łatwym . Sam kam ień mimo pożaru zachował się 
dosyć dobrze, a ubytki objęły głównie detale
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4. Gdańsk, Ratusz, sień, strona wschodnia
4. Gdańsk, Town Hall; en trance-hall’s eas t-end

5. Gdańsk, Ratusz, sień, fragment dekoracji stropu  
w yk on a n e j  przez J. W nukow ą
5. Gdańsk, T own Hall; en trance-hall; detail of ceiling  
decoration by J. W nuk



architektoniczne, które można było bez trudu  
rekonstruow ać. Trudność spraw iała natom iast 
polichromia, zachowały się bowiem tylko nikle 
ślady złoceń i spalone] w arstw y olejnej p rzy ­
puszczalnie dziew iętnastowiecznej. Odrzucono 
koncepcję n ierekonstruow ania polichromii wo­
bec następujących argum entów : 1) złocenia w y­
konane złotem płatkow ym  m ają charakter pier­
wotny, współczesny kominkowi; 2) stan zacho­
wania resztek przepalonej w arstw y m alarskiej 
nie pozwala w praw dzie określić czasu jej pow­
stania, można jednak przypuścić, że w obficie 
złoconym i barw nym  w nętrzu sali również i ko­
m inek był pokryty polichromią; 3) pozostawie­
nie szarej powierzchni kam ienia może n a ru ­
szyć kolorystyczną kompozycję sali, a także 
osłabić dekoracyjną wymowę rzeźbionych de­
tali kominka. Pow ierzchnia kom inka — opra­
cowana bardzo dekoracyjnie, ze znaczną licz­
bą pełnoplastycznych, w ystających przed lico 
detali — nasuw ała szereg koncepcji kolory­
stycznych. O statecznie zdecydowano się wyzło­
cić niektóre tylko elem enty ornam entalne i lek­
ką polichromią pokryć naturalistycznie w yku­
te owoce i liściaste girlandy, w tonacji zbliżo­
nej do analogicznych detali stropu. K onserw a­
cję kam ienia przeprowadził a rty sta  p lastyk 
Zdzisław Kępski pod nadzorem  doc. d r W iesła­
wa Domasłowsikiiego, złocenia i polichromię 
wykonał zespół pod kierunkiem  m gr P io tra  
M uzalewskiego i nadzorem  doc. Jerzego Wol­
skiego.

Także i posadzki spraw iły znaczny kłopot. 
Większość sal m iała przed zniszczeniem ka­
m ienne flizy na podłogach, ale na ogół pocho­
dziły one z wieku XIX. W tej sy tuacji zdecy­
dowano się wykonać w części sal kam ienną po­
sadzkę utrzym aną w tonacji białoczarnej, przy 
czym w W ielkiej Sali Rady ułożono flizy wg 
stanu z wieku XIX. Drobne jej podziały nie 
są — jak się w ydaje — dobrym  uzupełnieniem  
wyposażenia sali, które jest przeładow ane zna­
czną ilością detali. K am ienne posadzki i wzo­
rzyste  układy parkietów  nie należą do n a jtra f­
niejszych rozwiązań gdańskiego Ratusza.

W toku długich dyskusji krystalizow ała się 
ogólna koncepcja sali. Postanowiono przyw ró­
cić jej wygląd będący wypadkową kompozycji 
XVII-wiecznej i niektórych elem entów póź­
niejszych. W miejsce nie zachowanej, zapewne 
XVII-wiecznej (lub późniejszej) ław y północ­
nej umieszczono kopie czoła sąsiednich ław, 
tworząc boazerię o form ach z lat 1594— 1596. 
Przejście do Małej Sali Rady otrzym ało au ­
tentyczne drzwi, pochodzące z trzeciej kondy­
gnacji. W miejsce zaginionych dolnych gzym ­
sów filarów m iędzyokiennych umieszczono ko­
pie sąsiednich segmentów. Także i w stropie

6. Gdańsk, Ratusz, sień, fragm ent zrekonstruow anych  
schodów  z oryginalnym i, c iem nie jszym i deta lam i
6. Gdańsk, T ow n  Hall; en trance-hall; detail of recon­
s tructed  stairs w ith  original darker fragm ents

należało uzupełnić drobne ubytki rzeźby (ок. 
10°/o) kopiami zachowanych elementów.

Poważniejsze problem y nasunęły obrazy stro ­
pu. Z czterech dużych obrazów w latach mię­
dzyw ojennych konserw atorzy niemieccy zdjęli 
w szystkie w erniksy, odsłaniając pierw otną 
w arstw ę m alarską i wydobyw ając bardzo ostrą 
kolorystykę. Badania przeprowadzone w trak ­
cie konserw acji powojennej (PKZ Gdańsk) w y­
kazały istnienie na pozostałych obrazach au to r­
skich werniksów i laserunków. Zdecydowano 
się pozostawić je bez zmian. W rezultacie część 
obrazów ma tonację nieco stłum ioną (w porów­
naniu  z czterem a przem ytym i) delikatnie po­
żółkłym  w erniksem  oryginalnym . Nie są to 
różnice rzucające się w oczy. Co więcej — przy 
bardzo bogatych ram ach obrazów i licznych, 
obficie złoconych detalach tylko wyjątkow o 
uważny widz je dostrzeże. M amy tu do czynie­
nia ze stanow iskiem  gdańskiego zespołu kon­
serw atorskiego PK Z w dyskusyjnej sprawie 
zdejmo'wania werniksów i doczyszczania obra­
zów.

Zdjęcie przem alow ań ze snycerskich elem en­
tów wyposażenia sali: górnego gzymsu, kw ia­
tonów i ram  stropu, odsłonięcie ich pierw otnej 
w arstw y m alarskiej z barw nym i laserunkam i 
na podkładzie złota i srebra wymagało znacz­
nego nakładu pracy. Mimo dużych kosztów tego 
przedsięwzięcia uznano je za celowe; au ten­
tyczny koloryt został przywrócony.



7. Gdańsk, Ratusz, przedsionek M a­
łej Sali Ł a w y ,  fragment m alow ide ł  
na sklepieniu w ykonanych  przez  J. 
Żuławskiego
7. Gdańsk, T o w n  Hall; Lesser  
Court’s Hall vestibule, a deta il from  
vault  paintings by J. Ż u ław sk i

% Decyzja w spraw ie pokrycia ścian nie była ła­
twa. Z góry wykluczono możliwość pozosta­
wienia ścian w tynku. Nie brano także pod 
uwagę rekonstrukcji bardzo kosztownego ak­
sam itu z 1764 r., k tóry  należałoby (z uwagi na 
dużą szerokość) zamówić w w ytw órniach za­
granicznych. Wobec braku autentycznego 'obi­
cia przy jęto  zasadę nawiązania do stanu zna­
nego z przekazów, lecz w nowym  m ateriale. 
Czerwony adamaszek żakardowy z raportem  
dużych, stylizow anych motywów roślinnych 
został zaprojektow any przez d ra  Adam a Nah- 
lika (Muzeum Historii W łókiennictwa w  Ło­
dzi), a  w ykonany przez Spółdzielnię Pracy 
Przem ysłu A rtystycznego „Rękodzieło A rty ­
styczne” w Łodzi.

Obrazy Schoeberga, pochodzące również z 
1764 r., wzbudziły także dyskusję, mimo decy­
zji o nierekonstruow aniu i pokryciu tej części 
ścian czerwonym  adamaszkiem. O ile nie w y­
wołały sprzeciwów propozycje um ieszczenia ich 
na powrót na filarach m iędzyokiennych, jako 
świadków daw nej kompozycji górnej części 
ścian, o tyle wzbudził sprzeciw zam iar zawie­
szenia pozostałych dwóch obrazów flanku ją­
cych kominek. W dyskusji podkreślono, że sko­
ro ściany powyżej gzymsu otrzym ały czerwoną
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tkaninę, stanow iącą w yraźne i dobre obram o­
wanie kom inka, nie ma potrzeby przyw racać 
pary  obrazów flankujących. I tak  — mówio­
no — ściany nie m ają swego pierwotnego po­
krycia.

W rezultacie W ielka Sala Rady reprezen tu je  
obecnie stan, w jakim  nigdy się nie znajdow a­
ła. Przy zdecydowanej przewadze zabytków  
z przełom u XVI i XVII wieku, znajdu ją  się w 
niej autentyczne detale XVITI-wieczne, a  tak ­
że i elem enty rekonstruujące stan z wieku 
XVIII (tkanina między ławam i a dolnym  gzym ­
sem), dom niem any stan  z początku XVII w. 
(rekonstrukcja boazerii ściany północnej, obra­
mienie drzwi) lub akcent będący jedynie uzu­
pełnieniem  w ystroju rekonstruow anego (tkani­
na między gzymsami — tło obrazów V redem a- 
na de Vriesa). To szczegółowe wyliczenie róż­
nych chronologicznie fragm entów  może nasu­
wać wniosek o niekonsekw entnym  rozw iązaniu 
całego w nętrza, o przypadkow ej kom pilacji e le­
m entów autentycznych i rekonstruow anych. 
Tak jednak nie jest; co więcej — obecne roz­
wiązanie w ydaje się optym alne, najbardziej 
słuszne w obecnych w arunkach. Piszący te sło­
wa opowiada się za utrzym aniem  przy kom inku 
obrazów Schoeberga, (jak na il. 2) w większym



stopniu oddających historyczny układ w nętrza 
aniżeli górna partia czerwonej tkaniny, której 
w tym  m iejscu w ogóle nie było.

Stojąc na stanow isku purystycznym  można 
było oczywiście zestawić tylko autentyczne 
wyposażenie, ale i taka kom pozycja nie byłaby 
praw dziw a, jako niekom pletna (bez dawnego 
obicia dolnych partii ściany, obrazów Schoe- 
berga, boazerii ściany pn. itp.). Obecny układ 
ma tę zaletę, że — wyraźnie akcentując p ier­
w otną kompozycję — naw iązuje jednak do póź­
niejszych faz i pozwala wyobrazić sobie, jak

9. G dań sk ,  Ratusz, Mała Sala Ł a w y ,  z a b y tk o w y  w sp o r ­
nik m ało  czy te ln y  na tle w spó łczesn e j tkan iny
9. G dań sk ,  T ow n  Hall; Lesser Court’s Hall; an original 
corbel poorly  v is ib le  on the background of a m odern  
fabric

8. G dańsk , Ratusz, Mała  
Sala Ł a w y
8. G dań sk ,  T o w n  Hall; 
Lesser Court’s Hall



10. Gdańsk, Ratusz, Mała Sala Rady 10. Gdańsk, T own Hall; Lesser Council’s Hall

sala wyglądała przed zniszczeniem. Zarówno 
koncepcja obecnego w nętrza, jak i w yniki prac 
konserw atorskich staw iają ten zabytek w  rzę­
dzie istotnych osiągnięć naszego konserw ator­
stwa.

SZTUKA WSPÓŁCZESNA W ZABYTKOW YCH  
WNĘTRZACH

W pozostałych salach i pokojach drugiej kon­
dygnacji doszła do głosu sztuka współczesna. 
Zarówno projekty tych rozwiązań, jak i rea li­
zację powierzono artystom  szczególnie dla 
Gdańska zasłużonym: profesorom  Hannie i Jac ­
kowi Żuławskim  (malowidła ścienne) i prof. 
Józefie W nukowej (kołtryny, m alowidła sieni). 
Tylko projekty, w przeciw ieństw ie do spraw  
związanych z W ielką Salą Rady, om aw iano 
i zatw ierdzano na posiedzeniach rady  konser­
w atorskiej. Działalność PK Z w tej części 
w nętrz została sprow adzona do zaprojektow a­
nia ich arch itek tury , wykończenia w nętrz (wraz 
z instalacjam i), konserw acji autentyków  i re ­
konstrukcji tych elem entów wyposażenia, k tó ­
re uznano za nieodzowne.

262

Spróbuję określić, czy udało się zrealizować 
główne założenie konserw atorskie, a m ianowi­
cie — w jakim  stopniu nowe akcenty plastycz­
ne przywróciły wspaniałość wnętrzom  ratuszo­
wym, czy współczesne koncepcje potrafiły, za­
chowując odrębność form alną, wkomponować 
się harm onijnie w zabytkowe w nętrza i współ­
brzmieć z pierw otnym i elem entam i wyposaże­
nia?

N ajbardziej trafne, harm onijne współbrzm ie­
nie historycznych i nowych akcentów uzyska­
no bez w ątpienia w sieni (il. 3, 4). D elikatnie 
malowane, o 'h isto ryzu jące j kompozycji i de ta ­
lach, a przecież jednak współczesne m alowidła 
prof. Józefy W nukowej św ietnie zgadzają się, 
zwłaszcza w partii stropu, z bogactwem detali 
kręconych schodów i balkonu. U trzym ane w 
ciepłej tonacji ugrów i czerw ieni (malowane 
bez podkładu na deskach modrzewiowych) do­
pełniają ciemny brąz snycerski (il. 5). W ielka 
szkoda, że wszystkie elem enty rzeźbione to r e ­
konstrukcja (wkomponowano tylko drobne ele­
m enty spalonego w  1945 r. wyposażenia, por. 
il. 6), że w sali, w której nowe kompozycje tak



trafnie korespondują z form am i historyczny­
mi, m alarstw o zestawione jest z kopiami. Do­
kładne m ateria ły  ikonograficzne i relik ty  spa­
lonych detali stanow iły w yczerpujący m ateriał 
do tej na jtrafn ie j chyba w Ratuszu zrealizowa­
nej rekonstrukcji. Jest to m ajstersztyk artystów  
PKZ. Prace snycerskie wykonali: Hieronim
Bodzioch, Alojzy Reuter, B ernard  Szymański, 
stolarskie zaś — Leonard P ietruszka i Antoni 
Tomys.

Na wschodniej i zachodniej ścianie oraz w ob­
rzeżu otw oru wejściowej k latk i schodowej i w 
jej sklepieniu wyeksponowano gotyckie profi­
le, dając świadectwo pierw otnej artykulacji 
ścian gotyckiego budynku. Można się zgodzić 
z form ą ekspozycji profilów otw oru wejścio­
wego, sklepienia schodów i ukazaniem  płycin 
nad portalam i. D yskusyjne jest natom iast po­
zostawienie małego odcinka łuku nad portalem  
do W ielkiej Sali Ław y (il. 4). Na pewno jest 
zbędne ukazanie mocno wylatanego m uru go­
tyckiego w przejściu m iędzy sienią a W ielką 
Salą Rady — stanow i on tu ta j niem iły dyso­
nans z bogatym i akcentam i obydwu portali, 
profile zaś (częściowo w  nowej cegle) pow ta­
rzają  rysunek znany z płyciny powyżej por­
talu. Zgoła hum orystycznie w ygląda m ały od­
cinek łęku odsłonięty na północnej ścianie 
W ielkiej Sali Ław y (il. 12). W ydaje się, że nie 
należy przesadzać w chęci ukazyw ania wcześ­
niejszych wątków; z powodzeniem można w 
wielu m iejscach zatynkow ać je po dokonaniu 
inw entaryzacji pomiarowej i fotograficznej. 
Poza słuszną tendencją do uwidocznienia h i­
storycznych naw arstw ień, na konserw atorach 
spoczywa również troska o estetyczny w ygląd 
zabytku arch itek tury . Osobiście nie jestem  
zwolennikiem  ukazyw ania takich detali, jak 
w zm iankow any fragm ent łęku W ielkiej Sali 
Ławy, część odkryw ek na północnej elew acji 
Ratusza Starom iejskiego w Gdańsku lub n ie­
k tórych  „okienek” w elewacjach domów przy 
ulicach P iekary  i K opernika w Toruniu.

N ajtrafn iej wkom ponowanym  i najciekaw szym  
plastycznie współczesnym akcentem  są bez 
w ątpienia m alowidła prof. Jacka Żuławskiego 
na sklepieniu przedsionka Małej Sali Ław y 
(il. 7). Lekkie, barw ne personifikacje znaków 
zodiaku podkreślają sw ym  układem  podziały 
kolebkowego sklepienia, a przy tym  nie kon­
kuru ją  z żadnym  detalem  zabytkow ym . Co 
więcej — zw racają uwagę na delikatne w ry ­
sunku kam ienne wsporniki z końca XVI w. 
Chybiona jest natom iast koncepcja plastyczna 
ko łtryn  pokryw ających ściany M ałej Sali Ła­
wy. Silne, agresyw ne kolory tkaniny, graficz­
ne akcenty dużego raportu  wzoru stylizow a­
nych gałązek w prow adzają niepokój (il. 8). 
Widz w pierw szym  rzędzie musi zwrócić uw a­
gę na kołtrynę, dopiero później dostrzega de­
likatne sklepienie krzyżowo-żebrowe (dysku­
sy jna  jest kw estia odkrycia i kolorystycznego 
podkreślenia żeber), a na sam ym  końcu — de-

п. Gdańsk, Ratusz, Mała Sala Rady, za b y tk o w y  
w sporn ik  i konkurujący  z nim now y k inkie t
11. Gdańsk, T ow n  Hall; Council’s Lesser Hall; an ori­
ginal corbel and a com pet it ive  n ew  quinquette

koracyjnie rzeźbione, kam ienne w sporniki (il. 
9). Zbyt wyraźne podziały drew nianej posadz­
ki, żelazne ściągi, silne podkreślenie spoin że­
ber i tkanina na ścianach tworzą kakofonię; w 
tym  w nętrzu żaden obraz lub mebel zabytkow y 
nie będzie w stanie przyciągnąć uwagi widza. 
W obecnej formie sala służy ekspozycji nowej 
tkaniny, do której elem enty zabytkowe nie pa­
su ją  i — jako mało widoczne — nie odgryw a­
ją roli, jaką konserw atorzy chcieliby im  zapew­
nić. Szkoda, że nie umieszczono w tym  jasnym  
w nętrzu pięknej, u trzym anej w szarawym , de­
likatnym  kolorycie, stonow anej tkan iny  pokry­
w ającej ściany niedoświetlonego sąsiedniego 
pokoju. W ym iana kołtryn między obydwu w nę­
trzam i w yszłaby im na dobre.

M ała Sala Rady to najbardziej dyskusyjne roz­
wiązanie (il. 10). Zabytkowe wyposażenie jest 
tu  bogate: duży m arm urow y kom inek, gzym ­
sy z dekoracyjnym i wspornikam i, drew niany 
po rta l do przedsionka, XVIII-wieczne drzw i do 
W ielkiej Sali Rady. Mogłyby te zabytki two­
rzyć dom inantę sali. D elikatne w kolorycie 
i w ykw intne w rysunku  malowidła prof. H an­
ny Żuławskiej stanow ią in teresu jącą propozy-
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12. Gdańsk, Ratusz, Wielka Sala Ł a w y  12. Gdańsk, T ow n  Hall; Court’s Great Hall

13. Gdańsk, Ratusz, Wielka Sala Ł a w y ,  fragm ent m alo w id e ł  (sklepienie i fryz)  w ykonanych  przez  J. Ż u ław skiego  
13. Gdańsk, T ow n  Hall; Court’s G reat Hall; a deta i l  of paintings by J. Ż u ław ski

(w szystk ie zdjęcia po zakończeniu prac konserwatorskich wyk. W. Górski)



cję uzupełnienia zabytków. W całym  tym  ze­
spole główną rolę odgryw a jednak tkanina. 
P iękny wzór kołtryny  oparty  na w ysm akowa­
nych, lecz silnie w tym  w nętrzu brzm iących 
zestawieniach zieleni i ugrów, przy jednoczes­
nym  zdecydowanym  podkreśleniu rysunku de­
tali, to  dobre dzieło sztuki współczesnej, tak 
a trakcyjne, że stanow i dom inantę plastyczną 
sali. Nowe, mosiężne kinkiety  umieszczone pod 
kam iennym i wspornikam i nie są udanym  roz­
wiązaniem; i one poważnie konkurują  z au ten ­
tycznym i detalam i (złoconymi, a więc podob­
nym i w tonie) kam ieniarki z końca XVI w. 
(ii. 11). T rudno tu  mówić o harm onijnym  
w spółdziałaniu zabytkowych i współczesnych 
dzieł.

M alowane fryzy W ielkiej Sali Ławy, choć na­
w iązują tem atyką do dawnego jej w ystroju, 
są niezbyt in teresu jące w swym  w yrazie p la­
stycznym . Zbyt ciemne, w m ałym  stopniu zdo­
bią to najw iększe na drugiej kondygnacji w nę­
trze (il. 12). Półkoliste, ugrowe dekoracje m a­
larskie stropu są rozwiązaniem  obcym (il. 13). 
Nie zadowalają również m alowidła glifów 
okiennych. Odnosi się wrażenie, że dekoracje 
m alarskie sal tej kondygnacji rozpatryw ano 
tylko w fazie projektu  wykonanego w małej 
skali, a nie podjęto dyskusji po w ykonaniu kar­
tonów w skali 1:1 i ustaw ieniu ich we w nę­
trzach, dla których były  przeznaczone, przed 
realizacją.

N asuwa się tu  uwaga ogólna: szkoda, że w 
odpowiednim  czasie nie ogłoszono w gdańskim  
środow isku plastycznym  konkursu na projekty 
w nętrz Ratusza. D yskusje jurorów  i zain tere­
sowanych kręgów określiłyby być może n a j­
trafn ie j plastyczną form ę rozwiązania. Ratusz 
Głównego Miasta w a rt był takiej w łaśnie drogi 
poszukiwań. Aby nie było wątpliwości — uw a­
ga ta  nie oznacza bynajm niej votum  nieufno­
ści wobec wykonawców obecnie zrealizowanych 
prac, których pozytyw ny charakter w yraźnie 
określiłem . Są to raczej refleksje o samej m e­
todzie organizow ania i rozwiązywania tak 
skom plikow anych zagadnień konserw atorsko- 
-plastycznych, jakie m iały miejsce w Ratuszu 
Głównym. Nie jest to pierwszy przypadek 
w spółpracy konserw atorów  z czołowymi a r ty ­
stam i współczesnymi. Przykładem  mogą być

kom naty Zam ku W awelskiego, w których znaj­
dują  się w ykonane w latach 1929— 1936 obra­
zy takich artystów , jak  Felicjana Szczęsnego 
Kowarskiego, Józefa Pankiew icza, Zbigniewa 
Pronaszki i innych  r2.

W podsumowaniu moich wywodów uważam  za 
wskazane podkreślić następujące cechy gdań­
skiej koncepcji konserw atorskiej.
1. Zdecydowane stanowisko w spraw ie konie­
czności przyw rócenia w nętrzom  Ratusza boga­
tego wyposażenia, naw et za cenę długo prze­
ciągających się prac.
2. P ietyzm  wobec zabytków w yrażający się nie 
tylko w  zapew nieniu im  wszystkich dostęp­
nych m etod i środków konserw atorskich, lecz 
i w ograniczeniu rekonstrukcji do minimum, 
ze względu na potrzebę stworzenia pełnej kom ­
pozycji w nętrz (sień, W ielka Sala Rady). Jest 
to stanowisko tym  bardziej godne podkreślenia, 
że reprezentu je  je środowisko, w którym  do­
konano najw iększych chyba po wojnie rekon­
strukcji, w którym  pojęcie „konserw acja” s ta ­
wało się czasami synonim em  pojęcia „rekon­
strukc ja” .
3. O tw arta postawa wobec współczesnej p la­
styki, powierzenie projektów  akcentów nowo­
czesnych w ybitnym  plastykom .
4. Przedstaw ianie zagadnień konserw atorskich 
na szerokim forum  specjalistów , wyjście poza 
środowisko gdańskie. Obok gdańskich konser­
watorów, historyków  arch itek tu ry  i sztuki, m u- 
zeologów zaproszono do udziału specjalistów 
z innych środowisk (Łódź, Toruń, Warszawa).

W prawdzie niektóre elem enty tego wielkiego 
przedsięwzięcia budzą poważne uwagi pole­
miczne lub zastrzeżenia — jak wszelkie prace, 
w których są zaangażowane duże zespoły kon­
serw atorów  i plastyków  — to jednak ogólny 
w ynik jest zdecydowanie pozytyw ny. Gdańscy 
konserw atorzy zabytków przedstaw ili swój 
ważki głos w dyskusji na tem at granic konser­
wacji, rekonstrukcji i współdziałania zabytków 
ze sztuką współczesną.

dr Lech K rzyżanow ski
O środek D okum entacji Zabytków
W arszawa

12 Por. K atalog Z abytków  Sztuki w  Polsce, t. VI, 
Miaßto Kraków, część I W aw el. W arszawa 1965, 6 . 58.

THE TOWN HALL OF THE MAIN CITY OF GDAŃSK — ITS CONSERVATION AND THE PART PLAYED BY THE 
MODERN FINE ARTS IN A HISTORICAL INTERIOR

The author m akes an attem pt to consider analytically  
the problem of fittings of the Town H all of the Main 
C ity of Gdańsk and at the sam e tim e the co -ex isten ­
ce betw een m onum ents and the modern art features 
o f som e rooms of the sam e building. He expresses an

opinion that there is m uch too little  publications dea­
ling w ith  the problem  of co-ex isten ce  betw een  the  
m odern and ancient art in  historical interiors although  
a considerable num ber of exam ples in th is respect 
could be found in Poland. Thus, the author puts for­
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w ard a proposal to exchange the v iew s on the sub­
ject.

The Town H all of the M ain City of Gdańsk has been  
built in a few  phases during the periods 1379 — 82 
and 1486 — 92. The historical changes have, in prin­
ciple, term inated w ith the erection of the tow er’s spire 
in  1559 — 60 and on com pletion of stonew orks in 1562, 
and of repair at the end of the 16th century.

Seriously damaged in 1945 the Town H all w as re­
built in 1950 but the finishing w orks and the conser­
vation of its fittings w ere com pleted as late as in 1970. 
The m ost interesting w orks form ing the subject of 
the author’s publication w ere carried out on the se ­
cond, representative floor. The fittings and furniture 
of the C ouncil’s Great H all that has been m oved from  
Gdańsk prior to 1945 w as preserved alm ost in its 
w hole. In 1593 W illem  van der M eer from  G hent has 
built a huge fireplace of stone thus starting the m o­
dern fitting of that room. It is alleged that the interior  
itse lf w as designed by Hans Vredem an de V ries then  
em ployed in Gdańsk as a tow n architect. It w as nam e­
ly he w ho has painted 7 allegorical com positions on 
the w alls and w orking together w ith  his son Paul w as 
the author o f the ceiling paintings w hich  w ere rem o­
ved in 1608. In the years 1594 — 96 the Gdańsk-born  
joiner Sim on Herle has built the sta lls richly ador­
ned w ith intarsia and the cornices above them . As 
the ceiling paintings have not pleased the Council, in 
1608 — 09 Herle built a new  ceiling w h ile  the artist 
Isaak van den Blocke has painted 25 panels for the 
said ceiling. The central part of this com position is 
the „Apotheosis of the U nion b etw een  Gdańsk and 
Poland”. Apart from minor losses all these works 
have been preserved.

In 1764, in the course of the H all’s restoration the lo ­
w er portion of w alls has been covered w ith the red 
patterned damask w hereas in the upper portions of 
w alls betw een the pictures by V redem an de V ries the  
new  pictures w ere placed totally  covering the w all 
surfaces. These 16th-century elem ents of the H all’s 
fitting w ere partly preserved up to our tim es. In the  
course of conservation the overpaintings have been  re­
m oved from cornices and ceiling portions, and at the  
sam e tim e necessary reconstructions of the joinery  
work w ere carried out. N ew  fabric — the red dam ask, 
has also been m ade by then to cover the w hole w a ll 
including the backgrounds of V redem an de V ries’s 
paintings w hich previously w ere free of coverage. D u­
ring the course of actual conservations it has been  
found not recom m endable to reconstruct the paintings 
dating from  1764. R ejected also w as the idea to leave  
the upper w all portions plastered in natural colour. 
W ith the reconstruction lim ited  to the narrow est p os­
sible ex ten t the Council’s Great H all exh ib its the au­
thentic objects, and, though som e of detailed design  
solutions are disputable, the w hole m ay be conside­
red as the positive exam ple.

Entirely different problem s had to be solved  in the 
en trance-hall w here the rich fitting consisting of the 
spiral tim ber stairs, gallery and a painted ceiling w as  
totally  burnt down. A set of preserved fragm ents and 
the photographs of high docum entary value supplied  
the basis for reconstruction. It seem s that the conser­
vators from Gdańsk have taken fu lly  right point of 
view  in  their idea of the in terior’s reconstruction p ut­
ting the stress on the entrance. N ew  stairs and the

balcony balustrade have been rebuilt w ith  som e sm all 
carved details built-in . The ceilings w ere covered  
w ith paintings new ly com posed by Professor Joseph i­
ne Wnuk in their form s resam pling those original. 
The author assesses the design of the entrance-hall 
interior as the m ost appropriate in artistical respect. 
Original relics (the stone and tim ber doorway), these  
reconstructed (the stairs and balcony) and those en ti­
rely new  (the ceiling paintings) form a harm onious 
com position w ith  its authentic elem ents p laying an 
essential role ow ing to a suitable differentiation of 
colouring.

Quite disputable as to their character seem  som e a t­
tem pts to introduce the modern art to interiors. It 
w as the conservator’s intention to convey, although  
in modern form s, the splendour of the ancient in te ­
riors in the representative part of the Town Hall. By 
no m eans less im portant aim consisted in producing  
a harm onius com position com bining the fragm ents of 
original fitting w ith  the modern art, securing how e­
ver, the main or at least an equal chance for the an­
cient art. Its realization has led to the different final 
results.

A s the m ost interesting modern hallm ark m ay be 
considered the paintings by Professor Jacek Ż uław ­
ski in the vestibule to the Corporation’s L esser H all, 
interesting in their artistic expression and in the right 
w ay accentuating the original vaults and corbels. H ow ­
ever, a som ew hat objectionable seem s the general 
artistic design of the Corporation’s L esser Hall w here  
the strong accents brought by the new  fabric (desi­
gned by Professor Josephine Wnuk) are to a great 
exten t w eakening the expression of authentic e le ­
m ents, i.e. of vault and the stone corbels dating back  
to the 16th century. It w ill by far be not too easy  
task to find a set of furniture and pictures rightly  
fitting to this interior. Sim ilar objections arise w hen  
one v iew s the C ouncil’s W inter H all w here the m ain  
hallm ark consists in the new  fabric covering the  
w alls. Under no condition m ight be considered as 
helpful for the exhibition of the 16th-century cornices 
the strong accents appearing in the flooring fla g -sto -  
nes. In both these interiors the interesting and v a lu a ­
ble w orks of modern art have proved to be too strong  
accents prevailing over the m onum ents of the past. 
In turn, the paintings in the Council’s Great H all 
being entirely deprived of ancient accents are not in ­
teresting enough and do not produce su fficiently  
strong artistic accent w ith in  this spacious interior.

M aking an assessm ent on the w hole of works carried  
out in interiors the author has em phasized the fo llo ­
w ing features: (1) a decided requirem ent of the m ost 
careful conservation of a ll m onum ents even at the  
cost of considerable extension  of the period of pre- 
servating operations, (2) a careful attitude tow ard  
authentic relics expressed also in the confined recon­
structions, (3) an open attitude toward the m odern  
decorative art, (4) broadly discussed conservation pro­
gramm e and the analysis of the progress of w orks  
in  a w ide circle of experts representing d istinct fie ld s  
and m ilieux. The author considers the Gdańsk rea li­
zation as right in principle apart from an objectio­
nable manner of introducing som e modern hallm arks. 
His opinion represents an im portant statem ent in  d is­
cussion on the conservation of ancient art and its  
relationship to that modern.
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